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Bartosz Kuchler: Nie ukrywam, że ta rozmowa ma dla 
mnie szczególne znaczenie. Na festiwalu spotkaliśmy się 
po raz pierwszy w 2021 roku. Był to mój debiut w redak-
cji „Głosu Dwubrzeża”, a zarazem mój pierwszy wywiad 
w życiu. Co widzi Pan, spoglądając wstecz na 5 ostatnich 
lat w roli aktora?

Nie mam na co narzekać. Robię to, co chcę robić, nie robię tego, 
czego nie chcę robić, jestem w  dość komfortowej sytuacji, mogę 
po prostu wybierać. Nie pracuję jakoś specjalnie dużo, w zasadzie 
tyle, ile trzeba. Z kolei lubię taki stan, kiedy zaczynam tęsknić za 
planem filmowym, kiedy czuję, że to jest ten moment i jestem go-
towy. Myślę, że to, co robię zawodowo nie znudzi mi się szybko, nie 
odczuwam przesytu. Work-life balance jest zachowany.

Co, z perspektywy czasu, zmieniło się w kontekście pra-
cy w filmie w rzeczywistości postpandemicznej? Czy lata 
2020/2021 były dla świata filmu granicą oddzielającą 
dwie rzeczywistości?

Jeśli chodzi o  pracę na planie, właściwie wszystko wróciło do 
normy. To, co się zmieniło – co nie dotyczy planu filmowego – to 
fakt, że widzowie nie wrócili do kin w takiej liczbie, w jakiej byśmy 
chcieli. Lata pandemii były czasem żniw dla platform streamingo-
wych, które w tym czasie bardzo „urosły”. To ma też swoje impli-
kacje finansowe, rzeczywiście bywa ciaśniej jeśli chodzi o budżety, 
szczególnie filmów fabularnych. Producenci zastanawiają się trzy 
razy, czy warto robić film, czy może lepiej będzie przepisać scena-
riusz na serial. Łatwiej jest pozyskać finansowanie na serial niż na 
film fabularny.

W swoim dorobku ma Pan ikoniczne kreacje, które zapa-
dły widzom w pamięć. Czy z którejś z ról było Panu szcze-
gólnie trudno wyjść?

Nie wiem. Niektóre z  ról pozostają we mnie na dłużej, niektóre 
krócej. Dłużej – być może te, które mają dla mnie większy ładunek 
emocjonalny. Niewątpliwie jest tak, że każda rola zostawia jakiś 
ślad, staje się kolejnym elementem układanki, częścią mojej zawo-
dowej drogi. Czasem zastanawiam się: o czym to w ogóle jest? Co 
ja właściwie robię? Aktorstwo zawiera w sobie wiele paradoksów. 
Na przykład: kiedy patrzę na siebie na ekranie, to widzę siebie, czy 
widzę kogoś innego? Odpowiedź brzmi: jedno i drugie. To jestem 
ja i to nie jestem ja, w tym samym momencie. Paradoks. 

Z Robertem Więckiewiczem, aktorem i gościem 
specjalnym 20. edycji BNP Paribas Dwa Brzegi, 
rozmawia Bartosz Kuchler.

AKTORSTWO TO ZAJĘCIE 
PARADOKSALNE

Każdego wieczora zapraszamy do klubu festiwalowego BNP Pari-
bas Dwa Brzegi w bistro „Trzeci Księżyc” przy Małym Rynku 1. Do 
zobaczenia, do potańczenia!
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Kilka lat temu powiedział Pan, że każdą postać trzeba 
ubrać. Co inspiruje Pana przy budowaniu ról?

Podejrzewam, że mówiąc wtedy te słowa, miałem na myśli ubiór 
wewnętrzny. Trzeba zmaterializować pewien koncept opisany 
w  scenariuszu – ktoś napisał taką postać, teraz ja muszę ją roz-
szyfrować, wymyślić dla siebie. Ten proces zawsze zaczynam od 
środka. Ale potem inspiracją może być wszystko, wszelkie, nawet 
najdrobniejsze rzeczy, momenty, fragmenty rzeczywistości. Na 
przykład ta rozmowa może być inspiracją. Widzę młodego chłopa-
ka, który zachowuje się zupełnie inaczej niż 5 lat temu. Nastąpiła 
w nim jakaś zmiana, więc teraz widzę kogoś innego. Co to dla mnie 
oznacza? Że ja też inaczej rozmawiam – nie podchodzę tak zacho-
wawczo, jak wtedy, żeby się nie denerwował. W filmie pokazuje-
my ludzi i życie, dlatego inspiruje mnie każda taka sytuacja, każde 
spotkanie, każda rozmowa, każda książka, każdy film, każda wizyta 
w warzywniaku.

Od inspiracji, przez „ubieranie” postaci, aż po plan zdję-
ciowy. Nawiązując do trwającego roku Andrzeja Wajdy: 
czy jest coś, co przeniósłby Pan ze współpracy z Mistrzem 

do współczesnych metod pracy na planie?

Mam to szczęście, że pracuję z ludźmi bardzo kreatywnymi, inte-
ligentnymi, utalentowanymi, przy czym każdy z nich jest zupełnie 
inny – każdy ma coś swojego, coś wyjątkowego. Pan Andrzej miał 
swoją metodę: on po prostu malował obrazy, w sensie insceniza-
cyjnym. Najpierw sam musiał zobaczyć coś, co my robimy, dopie-
ro później ustawiał kamerę i wszystko komponował. Ale czy jego 
sposób pracy sprawdziłby się w każdej sytuacji? Nie wiem. Każdy 
plan jest inny, ma swoją specyficzną dynamikę i temperaturę. Pra-
ca z Andrzejem Wajdą była doświadczeniem bardzo cennym, ale 
o tym moglibyśmy rozmawiać godzinami.

Na koniec jeszcze jedna kwestia, pewnego rodzaju dżen-
telmeńska umowa. Czy za kolejnych 5 lat spotkamy się 
ponownie na BNP Paribas Dwa Brzegi i raz jeszcze usią-
dziemy, żeby porozmawiać?

Z przyjemnością. Mam nadzieję, że to dojdzie do skutku i znowu 
będziemy pewnie trochę innymi ludźmi. Będziemy mogli porozma-
wiać z jeszcze innej perspektywy.

ODKRYWANIE ODBICIA 
W LUSTRZE „FIORDU”

„Fiord”, laureat Złotej Palmy na festiwalu w Can-
nes w reżyserii Cristiana Mungiu, zostaje z nami 
na długo po seansie. Metody wychowawcze głę-
boko religijnej rumuńsko-norweskiej pary, która 
próbuje odnaleźć się w  realiach hermetycznego 
środowiska norweskiego miasteczka, zostają 
poddane publicznym osądom. My, widzowie, wraz 
z bohaterami odkrywamy, jak pozornie cichy kon-
flikt różnic światopoglądowych może przeisto-
czyć się w niebezpieczną pułapkę moralną.

Tutaj z  pomocą przychodzi stały punkt programu BNP Paribas 
Dwa Brzegi – Filmoterapia z Sensem, która pozwoli nam nie tyl-
ko omówić historię rodziny Lisbet i Mihaila, lecz także zrozumieć, 
jak osobista relacja z  bohaterami może stanowić przestrzeń do 
konfrontacji z  naszymi emocjami. Wraz z  gościniami – Joanną 
Olekszyk, Katarzyną Miller i Martyną Harland – porozmawiamy 
o tym, dlaczego obiektywizm Mungiu nie pozwala stanąć po żad-
nej ze stron.

Zofia Głowacka

Zapraszamy na spotkanie już dziś o godzinie 10:00 w Sali 
Złotej.

Po seansie filmu „Arek. Mama. Panorama” zapraszamy na spotka-
nie ze scenarzystą, Mikołajem Janikiem, które odbędzie się o go-
dzinie 20:15 w Sali Złotej.

© Fiord, Fjörd, reż. Cristian Mungiu, dys. Gutek Film
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Zapraszamy na spotkanie z reżyserem filmu „Tajemnica Gwiaź-
dzistej Eskadry”, Janem Borowcem, które odbędzie się o godzinie 
11:15 w Sali Złotej.

Zapisz się do naszego newslettera, 
ułóż hasło i odbierz dwubrzegowe 

gadżety! Szczegóły na końcu każdej 
wiadomości, którą otrzymasz na 

swoją skrzynkę.

Rozmowa po filmie, który trwa „Bez końca”. Na spotkanie z reży-
serem, Michałem Marczakiem, zapraszamy do Sali Złotej o godzi-
nie 18:15.

KOMASA I… KOMASA
Mary Komasa śpiewa o obecności, która pozwala 
unieść ból. Jan Komasa pokazuje rodzinę, której 
bliskość kruszy uwodzicielska idea. 6 sierpnia 
ich dwa odrębne języki spotkają się w Kazimie-
rzu Dolnym – najpierw na ekranie, potem na zam-
kowej scenie.

W rodzinie Komasów sztuka od lat jest sposobem na rozmowę ze 
światem. Mary i  Jan, dzieci aktora Wiesława Komasy, dorastali 
pośród ludzi sceny, muzyki oraz filmu. Ich bratem jest również 
śpiewak operowy Szymon Komasa. Każde z rodzeństwa znalazło 
swój unikalny język artystyczny: Jan układa obrazy, twarze i kon-
flikty w filmowe opowieści o wspólnocie, Mary zaś pracuje głosem 
i słowem, pozwalając im wybrzmieć na scenie. On pyta, co rozsa-
dza więzi. Ona – co może je ocalić.

Ta różnica wybrzmi mocno 6 sierpnia. O 12:30 w Kinie We Love 
Cinema zobaczymy „Rocznicę”, jeden z obrazów reżysera pokazy-
wanych w ramach retrospektywy „Mój wiek XXI – Jan Komasa”. 
Kilka godzin później, o 21:00, w odLOTTOwym Kinie na Zamku 
Mary Komasa zaprezentuje „Sister”, formę zawieszoną między 
koncertem a spektaklem. 

„Rocznica” to pierwszy hollywoodzki projekt artysty, z  Diane 
Lane, Kyle’em Chandlerem, Phoebe Dynevor i  Dylanem O’Brie-
nem, lecz amerykańska skala nie zmienia jego podstawowego 
obszaru zainteresowań. Komasa znów zagląda przez zamknięte 
drzwi rodzinnego domu. Podczas przyjęcia z  okazji 25. rocznicy 
ślubu Ellen i Paula ich syn przedstawia bliskim narzeczoną, Liz. 
Dziewczyna była kiedyś studentką Ellen, a dziś propaguje radykal-
ny system zwany „Zmianą”. Z roku na rok, od spotkania do spo-
tkania, jej wpływ na portretowaną w filmie rodzinę rośnie. Dom, 
który miał chronić, staje się polem walki, zaś różnica poglądów 
przeradza się w próbę lojalności. Napięcie w „Rocznicy” rodzi się 
przy stole: w półsłówkach, dawnych urazach, źle ulokowanym za-

ufaniu. Film śledzi rodzinę przez sześć lat, a „Zmiana” stopniowo 
przejmuje język, relacje i wybory bohaterów, sprawiając, że dom 
staje się przestrzenią politycznej konfrontacji.

Po projekcji filmu Jana Komasy zapraszamy na koncert Mary, 
podczas którego wybrzmi na głos projekt, który wyrósł z trudne-
go momentu w relacji artystki z siostrą. Kiedy nie mogła być przy 
niej osobiście, wysłała piosenkę – muzyczny list. „Sister” rozszerza 
siostrzeństwo poza pokrewieństwo i płeć. Staje się nazwą emocjo-
nalnej gotowości, by trwać przy drugim człowieku. Głęboki głos 
Komasy splata się tu z  muzyką stworzoną wspólnie z  Antonim 
Łazarkiewiczem oraz z  innymi głosami, monologami i  scenicz-
nym obrazem. Forma faluje: od intymnej wrażliwości ku temu, co 
dzikie, zmysłowe, namiętne. Jak pamięć. Jak dziedziczenie. Jak 
uczucie, które zmienia kształt.

Serdecznie zapraszamy do świata Komasów – zarówno tego filmo-
wego, jak i muzycznego.

Katarzyna Bojko

© Mary Komasa — Sister, fot. Zuza Krajewska
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WSPÓŁCZESNE KINO 
MORALNEGO NIEPOKOJU

Tytułowe pytanie zadał Adi, bohater filmu „Kan-
dydaci śmierci”, który zmęczony i  umorusany 
ziemią, zaczął powątpiewać w sens tworzenia fil-
mu z przyjaciółmi.

DLACZEGO NIE 
MOŻEMY KRĘCIĆ 
KOMEDII 
ROMANTYCZNEJ 
NA SANTORINI? 

W  dzisiejszym świecie, pełnym obaw i  lęków, 
jedyną stałą pozostaje Jan Komasa. Dlatego już 
dzisiaj o  godzinie 15:00 w  Sali Złotej w  ramach 
Lekcji Kina odbędzie się spotkanie z reżyserem.

Podczas spowiedzi twórcy filmowego ponownie spotkamy się 
z  bohaterem tegorocznej retrospektywy reżyserskiej. Będzie to 
doskonała okazja, by porozmawiać o  twórczych wyborach, źró-
dłach inspiracji, kulisach powstawania filmów i wyzwaniach zwią-
zanych z opowiadaniem o współczesnym świecie. Znajdzie się też 
przestrzeń na zadawanie nurtujących pytań, które rodzą się pod 
wpływem kontaktu z  twórczością Komasy – kinem pełnym nie-
pewności, podziałów i moralnych dylematów. 

Katarzyna Wiśniowska

O trudnościach dojrzewania, przyjaźni oraz sile, którą od piętna-
stu lat odnajdują we wspólnym tworzeniu amatorskich horrorów, 
opowiadali Maciej Cuske, Adrian Weber i Rafał Warczewski.

Anegdotom z planu i rozważaniom, jakie towarzyszyły bohaterom 
filmu podczas jego realizacji, nie było końca. Twórcy filmu zapro-
sili widzów do dyskusji na temat rodzicielstwa, marzeń i tego, jak 
przez 15 lat robi się wspólnie filmy.

Magdalena Suchocka

© Kandydaci śmierci, reż. Maciej Cuske, dys. Against Gravity

Gdzie leży granica między sztuką a prawdziwym 
życiem? Relacji tej przygląda się reżyser filmu 
„Powiedz mi, co czujesz”, Łukasz Ronduda.

ŁZAWY BIZNES

Bohaterowie – Maria oraz Patryk – pochodzą z  dwóch różnych 
światów. Ich drogi splatają się w przestrzeni artystycznej projektu 
„Skup łez”, w ramach którego za fiolkę swojej niemej, łzawej histo-
rii można otrzymać pieniężne wynagrodzenie. Nasza pierwszopla-
nowa para zyskuje znacznie więcej.

O swoich uczuciach po seansie będzie można porozmawiać o 19:15 
w Sali Złotej wraz z reżyserem Łukaszem Rondudą oraz aktorami 
Izabellą Dudziak i Janem Sałasińskim. Zapraszamy!

Mila Markiewicz

KOMASA I… KOMASA
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Mila Markiewicz: W  jaki sposób myślenie o  Szekspirze 
ukształtowało pracę nad albumem?

„Romeo i Julia” to mój ulubiony dramat mistrza ze Stratfordu. Pa-
miętam, że jakiś czas temu zacząłem się zastanawiać, co by było 
jakby przenieść tę historię na dzisiejszą polską prowincję i zmienić 
zakończenie? Bo gdyby Romeo i Julia jednak przeżyli, to przecież 
spokojnie mogliby dożyć czterdziestki czy pięćdziesiątki i mieszkać 
w  małym miasteczku takim jak moje Piaseczno. Chciałem stwo-
rzyć konceptualny album, którego trzeba wysłuchać od początku 
do końca, żeby dowiedzieć się jak skończy się ta historia. Każda 
piosenka to dramatyczna opowieść o kolejnych perypetiach moich 
bohaterów, Jana i Krystyny Marzec. W taki właśnie sposób skon-
struowana jest zarówno płyta „Romeo i Julia żyją”, jak i jej perfor-
matywna wersja sceniczna. Namawiam wszystkich, aby w trakcie 
słuchania zamknęli oczy i  zwizualizowali sobie tę historię przez 
pryzmat swoich doświadczeń, a  na twarze bohaterów nałożyli te 
swoich partnerów i partnerek, bo to jest historia o nich.

Natalia Imbor: Ile z siebie może dać aktor, grając bohate-
ra historycznego?

Nie mam na to gotowej odpowiedzi. Propozycję zagrania Jacka Ku-
ronia dostałem 6 lat temu i to było absolutnie podstawowe pytanie, 
które zadawałem sobie w trakcie przygotowywania się do tej roli. 
Dotychczas nie grałem postaci, która istniała naprawdę, a w szcze-
gólności postaci tak charakterystycznej, jak Jacek Kuroń. Moje po-
kolenie doskonale pamięta go ze specyficznego sposobu mówienia, 
artykulacji, gestykulacji oraz niepowtarzalnego, chrapliwego głosu. 
Cały czas zastanawiałem się: jak mam tego faceta ugryźć? Proszę 
mi wierzyć, że do momentu rozpoczęcia zdjęć tego nie wiedziałem. 
Spędziłem wiele godzin na rozmowach z reżyserem, Piotrem Do-
malewskim, dzieląc się swoimi wątpliwościami, ale sam musiałem 
sobie na to pytanie w końcu odpowiedzieć. Czy pójść w kierunku 
prawdziwego Jacka Kuronia i  jego niebywałej charyzmy? Czy też 
skupić się na człowieku, jego emocjach i tę postać przepuścić przez 
siebie? Chwilę przed zdjęciami musiałem podjąć decyzję i postawi-
łem na człowieka.

MM: Czy czuje Pan, że temat filmu „Nasza rewolucja” 
może rezonować z młodymi widzami?

Usiłowałem sobie wyobrazić i  empatycznie wejść w  buty młode-
go człowieka, co on mógłby znaleźć w tej filmowej historii dla sie-
bie? I stanęło na uniwersalnej, ponadczasowej historii o miłości. 
W metaforyczny, ale świadomy sposób wykreśliłem sobie z głowy 
nazwisko Kuroń i zastąpiłem je nazwiskiem Kowalski, aby była to 
opowieść o zwykłych ludziach, którzy kochają się na zabój i są zdol-
ni do zrobienia wszystkiego, aby uratować drugą osobę. To Romeo 
i Julia przełomu lat 70. i 80. W filmie opowiadamy o zaledwie kilku 
latach z  ich życia, które kończą się tragicznym odejściem Graży-
ny. Z jednej strony młodzi ludzie mogą więc odnaleźć w tej historii 
swoich rodziców i wsiąść do wehikułu czasu, a z drugiej zaś, myślę, 
że każdy z was ma swoje marzenia i ideały. To mogą być rzeczy, za 
które wydawałoby się, że oddalibyśmy wszystko. Pytaniem, które 
może nasunąć się po obejrzeniu tego filmu jest: co jesteśmy w sta-
nie poświęcić i z czego jesteśmy w stanie zrezygnować, żeby urato-
wać najważniejszą osobę w swoim życiu? Myślę, że w tej warstwie 
historii młodzi ludzie będą mogli się odnaleźć i zadać sobie takie 
fundamentalne pytanie.

NI: Czy Bazyli towarzyszy Panu również na planie?

Mój świat zmienił się diametralnie odkąd Bazyli pojawił się 
w domu cztery lata temu. Kompletnie zwariowałem na jego punk-
cie. Zabieram go gdzie tylko mogę. Na festiwalu w  Kazimierzu 
Dolnym jesteśmy nierozłączni. Był również uczestnikiem perfor-
mansu „Romeo i Julia żyją”. Mało tego, celowo dopisałem krót-
ki występ sceniczny Bazylka. Nie było go w wersji premierowej, 
a ja potrzebowałem pretekstu, żeby jeździł ze mną w trasę. Dostał 
minutowe wejście, podczas którego otrzymuje większe owacje od 
nas. W związku z czym nie ma już nieporozumień z moją Agniesz-
ką w  kwestii tego, czy Bazyli może ze mną jechać. On musi ze 
mną jechać, ponieważ idzie do pracy. Prawda jest jednak taka, że 
niestety plan filmowy rządzi się swoimi prawami. Nie zabieram 
go wtedy, ponieważ nie chcę, żeby siedział sam przez kilka go-
dzin w kamperze i na mnie czekał. Podsumowując, Bazyli zostaje 
w domu, ale kiedy już wrócę z planu, to nie ma szans, jesteśmy 
razem przez cały czas.

TU SĄ EMOCJE, 
A TO JEST CZŁOWIEK

Z Arkadiuszem Jakubikiem rozmawiają Mila Mar-
kiewicz i Natalia Imbor.

Rozmowa po filmie, który trwa „Bez końca”. Na spotkanie z reży-
serem, Michałem Marczakiem, zapraszamy do Sali Złotej o godzi-
nie 18:15.
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Po pokazie filmu „Julia Pirotte – piękno i siła” roz-
mowa z Ewą Pytką zamieniła się w opowieść o pa-
mięci, odwadze i cierpliwym szukaniu śladów.

Marcin Radomski poprowadził spotkanie, podczas którego reży-
serka odsłoniła kulisy pracy nad dokumentem: kwerendy archi-
walne, marsylskie wędrówki oraz rozmowy z bliskimi Pirotte. Jak 
mówiła, obraz powstał z  miłości do fotografki, która aparatem 

FOTOGRAFIA, 
KTÓRA STAWIA OPÓR

Zeskanuj kod QR, 
by obejrzeć pełny 
zapis spotkania

sprzeciwiała się niesprawiedliwości, odnajdując siłę w  twarzach 
zwyczajnych ludzi.

Katarzyna Bojko

TRUDNIEJSZE OD STRATY
JEST NIEDOMÓWIENIE

Piątego dnia festiwalu po filmie „The Meltdown” 
odbyła się Filmoterapia ze Zwierciadłem. Spo-
tkanie poprowadzone przez Grażynę Torbicką 
w doborowym towarzystwie Marty Niedźwieckiej 
i Joanny Olekszyk zgromadziło rzeszę widzów.

Wypełniona po brzegi Sala Złota stała się przestrzenią do dysku-
sji daleko wykraczającej poza obraz chilijskiej reżyserki Manueli 
Marteli. Filmoterapia jest jednym z tych spotkań, podczas którego 
nie trzeba zachęcać publiczności do zadawania pytań – co więcej, 
czas płynie wówczas zadziwiająco szybko. Głównym tematem roz-
mowy stał się dziecięcy bohater, jego perspektywa i sposób rozu-

mienia świata. Czy troska wymaga ukrywania prawdy? Jak ważna 
jest obecność? W którym momencie nadmiarowe zaufanie może 
stać się obciążeniem? 

Maja Kowalska 

Zeskanuj kod QR 
i odsłuchaj tej porywa-
jącej rozmowy, która 
niczym dobre kino 
stawia więcej pytań niż 
odpowiedzi. 
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GŁOS DWUBRZEŻA został wydrukowany na urządzeniu RICOH IM C3000

 
 

Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego pochodzących z Funduszu Promocji Kultury w ramach programu „Muzyka”, realizowanego przez Narodowy Instytut Muzyki i Tańca.
Współfinansowane ze środków Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej.
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pochodzących z Funduszu Promocji Kultury

 

DWA BRZEGI 
NOSTALGII
Wspomina Andrzej Łyszczarz, prezes Stowarzy-
szenia Dwa Brzegi, dyrektor finansowy festiwalu. 

Moja przygoda z Festiwalem Filmu i Sztuki Dwa Brzegi zaczę-
ła się dzięki Mirkowi „Kitonowi” Olszówce, którego poznałem 
w 2000 roku. Połączyła nas miłość do Janowca, gdzie zbudowa-
liśmy domy i rozwijaliśmy działalność na rzecz lokalnej społecz-
ności. Mirek był wybitnym animatorem kultury, a  ja angażo-
wałem się w działalność Towarzystwa Przyjaciół Janowca oraz 
organizację wydarzeń muzycznych. Po zakończeniu festiwalu 
„Lato Filmów” dostrzegliśmy potrzebę stworzenia nowego wy-
darzenia filmowego. To Mirek zaproponował, aby festiwal połą-
czył Janowiec i Kazimierz Dolny, wymyślając nazwę Dwa Brzegi. 
Wkrótce połączyliśmy siły z warszawską grupą inicjatywną, co 
pozwoliło nadać przedsięwzięciu odpowiedni rozmach. Wspólnie 
powołaliśmy Stowarzyszenie Dwa Brzegi, które stało się organi-
zatorem festiwalu. W 2007 roku odbyła się pierwsza edycja Fe-
stiwalu Filmu i Sztuki Dwa Brzegi. Od początku odpowiadam za 
jego finanse, a od czterech lat kieruję Stowarzyszeniem. Ta droga 
zaprowadziła mnie od zawodu pilota naddźwiękowego myśliw-
ca do roli menedżera kultury. Mirek odszedł w  2010 roku, ale 
jego wizja i energia pozostają trwałą częścią historii festiwalu. 

Potrzebujesz podwózki? Złap kurs 

na kulturę i skorzystaj z darmo-

wych LOTTObusów! Dowiozą Cię do 

najważniejszych dwubrzegowych 

atrakcji – w tym także na odLOTTO-

we Kino na Zamku. LOTTObusy od-

jeżdżają co ok. 15 minut m.in. z przy-

stanku przy siedzibie festiwalu.

odLOTTOwe Kino na Zamku
Wisła

Rynek
Kino We Love Cinema

Wąwóz

darmowy LOTTObusw czasie 
trwania Festiwalu Dwa Brzegi  

Szacowany czas oczekiwania na przyjazd to ok. 15 minut.


